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P o ROKU
Rok temu (w dniu 3 grudnia 

1936 r.) ukazał się Nr. 1 „Za*  
czynu“.

TREŚĆ NUMERU: Po roku. — O Polski Instytut Ekonomiczny. — Brewerie anłytołalistycznę. — „Gazeta Polska" 

w stratosferze. — Głosy i odgłosy.

Podjęliśmy się zadania w 
gruncie rzeczy prostego.

Postanowiliśmy szerzyć pań*  
stwowy ruch umysłowy i zwal*  
czać analfabetyzm polityczny, 
sprowadzający u nas wszystko 
do „czystej polityki“, oparteji na 
zgoła nieustabilizowanej taktyce, 
nie wprowadzającej do życia po!*  
skiego żadnych zmian istotnych, 
na które cały 'kraj jednak z tęsk*  
notą czeka.

Żyjetny — tak pisaliśmy i po*  
wtarzali — w czasie,, w którym 
narody grożą sobie przemocą, 
zwykłą przemocą.

Polska nie może być w Euro*  
pie sarenką zależną od przemocy 
stada wilków lub niedźwiedzia..

Obywatele Rzeczypospolitej 
muszą szybko zrozumieć, że 
szczęście ich na tym zawisło, aby 
państwo polskie oparło się skute*  
cznie przemocy.

Muszą więc zrozumieć i wie*  
dzieć, czym w istocie swej jest 
państwo i jak należy je zaopa*  
trzyć szybko w konieczne i wiel*  
kie środki do skutecznego opar*  
cia się przemocy, jak należy wła*  
sne państwo z obecnego stanu 
dźwignąć na najwyższy poziom 
sprawnego działania. Uważali*  
śmy a i dalej! uważamy, że naj*  
większym złem naszym jest ni*  
kłość myśli państwowej, z jaką 
ogól polski, w niewoli zrodzony, 
wkroczył jw nową erę życia nie*  
podległego, a czego skutki nie*  
szczęsne znać po dziś dzień.

To też Zaczyn służył i 
służy wznieceniu, rozszerzeniu i 
ugruntowaniu w Polsce nowej, 
młodej myśli państwowej.

Zaczyn służąc państwowe*  
mu ruchowi umysłowemu nada*  

wal mu już nie raz wyraz zajadłej 
walki ze wszystkim co nie pań*  
stwowe. A wielkim zadaniem 
ruchu umysłowego jest zapełnię*  
nie luki, wytworzonej przez nie*  
wolę w wychowaniu Polaków.

I tę zajadłą walkę z elementa*  
mi nie państwowymi w kraju i 
odchyleniami nie państwowymi 
w rządzeniu nim -— toczyć bę*  
dziemy w dalszym ciągu.

Sprecyzowaliśmy ściśle nasz 
stosunek do wojska i Naczelne*  
go Wodza.

Ośrodek czynu i symbol ofiar*  
nej pracy dla państwa — jako 
symbol siły zamknięty w sobie i 
żyjący na marginesie słabości — 
to wojsko, armia, która przez 
cały czas nie przestawała żyć in*  
tensywnie, gdyż w niej' nie zabra*  
kło ani przez chwilę kierowni*  
ctwa, ani idei przewodniej., ani 
tempa życia. W armii pozostała 
idea, nie powstała przerwa. 
Wódz był, Wódz jest; Wódz 
rządzi, kieruje i rozkazuje. Sio*  
wa Wodza będą rozkazem już 
nie tylko dla armii; całe społe*  
czeństwo, które pragnie wziąć 
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czynny udział w pracy dla „pod*  
ciągnięcia Polski wyżej“, oczeku*  
je wskazań co do kierunków i 
sposobów działania, aby tworzyć 

’nowe wartości.
Te słowa ważkie padńą wśród 

nas i będą padały w chwilach wa*  
żniejszych. Tak wierzymy!

Dość jednak tego zrzucania na 
barki Wodza całego ciężaru wiel*  
kich i gór małych spraw,, które 
możemy sami udźwignąć, by u*  
łatwić Wodzowi decyzje w spra*  
wach najważniejszych.

I stwierdziliśmy, że dla nas, 
państwowców, Wódz Naczelny 
jest naprawdę Wodzem, jest sam 
przez się Instytucją, którą my 
dobrowolnie, ochotniczo uznaje*  
my bez żadnych zastrzeżeń.

Z tym wszystkim jesteśmy 
przeciwnikami fanatyzmu polity*  
cznego.

Prędko, bo już w Nr. 2 „Za*  
czynu“ z dnia 10 grudnia roku 
ubiegłego musieliśmy stwierdzić, 
że:

My, którzy już nazywani je*  
steśmy faszystami (ileż nazw, 
przezwisk i wyzwisk jeszcze do 

nas .przylgnie!) — jesteśmy jako 
państwowcy ludźmi bez kompro*  
misu, ale będąc nimi nie jesteś^ 
my zwolennikami fanatyzmu po*  
litycznego, gdyż ten fanatyzm 
nie jest bynajmniej; połączony z 
myślą państwową, którą będzie*  
my przez Zaczyn w całym kraju 
szerzyli.

Fanatyzm polityczny, związa*  
ny z religijnym, był jedną z przy*  
czyn i to bynajmniej nie pod*  
rzędnych, dzięki której, runęła 
Rzeczpospolita szlachecka.

Fanatyzm polityczny, którego 
przeciwnikiem był Józef Piłsud*  
ski, dał się we znaki państwu od 
chwili jego wskrzeszenia i jest 
rakiem toczącym po dziś dzień 
nasze życie państwowe. W Pol*  
sce fanatyzm polityczny nigdy 
nie wiódł ku sile państwowej, 
owszemj siły państwa osłabiał.

Fanatyzm polityczny wszelkie*  
go w ogóle znaku połączony był 
i związany jest nadal w Rzeczy*  
pospolitej; z gnębieniem zdolno*  
ści, nieprzeciętnego poziomu wie*  
dzy, odwagi cywilnej, talentów 
i twórczości różnorodnej z powo*  
dów nieistotnych z punktu wi*  
dzenia państwowego. A my, pań*  
stwowcy z Zaczynu, zapytujemy 
Was, fanatycznie rozpolitykowa*  
ni rodacy, na cóż każecie nam li*  
czyć jeśli nie na zdolności, nie 
na wysoki poziom wiedzy, nie na 
odwagę cywilną tych wszystkich 
Polaków, których te dary są u*  
działem?

Ktokolwiek — stwierdzamy 
dalej .— przejrzy nasz rocznik 
ten dojrzy, że stosunek nasz do 
t. zw. „aktualności“ jest inny niż 
wielu w Polsce tygodników i cza*  
.sopism. Nie zwracamy najmniej*  
szej uwagi na wypadki i wypa*  
deczki polityczne, które wywołu*  
ją jedno lub parodniowy rozruch 
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na lamach różnych poławiaczy 
dziesiąciogroszówek żyjących z 
fantastycznego komentowania 
tych wypadeczków lub z stresz*  
czania i przeinaczania wstępnych 
artykułów z wielu organów pras 
sy poważnej.

Natomiast stale poruszaliśmy 
sprawę planu państwowego do 
której też niejednokrotnie powra*  
cać będziemy.

Nie tworzyliśmy na lamach 
naszego pisma planu państwowe*  
go. Dawaliśmy wyłącznie meto*  
dologiczne lub przykładowe 
przesłanki i wizję jego budowy. 
Zdawać sobie należy jeszcze 
sprawę, że plan państwowy to 
rzecz specjalnej instytucji, zaopa*  
trzoneji w odpowiedni materiał 
ludzki i wielkie środki.

Ustać musi — tak wołaliśmy 
— tępy bełkot urzędowy, w któ*  
rym rozlega się odmieniany przez 
wszystkie przypadki rzeczow*  
nik „państwo“ — to wielkie i 
świetne słowo, które wyraźnie u*  
miał zapisać w dziejach naszych 
Józef Piłsudski, i to jakże ubo*  
.gie i smutne zarazem w Polsce 
słowo; ubogie, bo, gdy jedne 
karły opluwające wielkość Pier*  
wszego Marszalka przeciwstaw 
wiają państwu, czyli Rzeczypo*  
spolitej Polskiej, — naród poi*  
ski, Jej fundament i epokę, inne 
karły z rzędu chwalców imienia 
Pierwszego Naczelnika wskrze*  
szonego Państwa wyślizgały slow 
wo „państwo“ jak zły szeląg, nie 
umiejąc mu nadać godnej, i jasnej 
treści, ani realnego a porywają*  
cego wyrazu w codziennym ży*  
ciu narodu.

Uważamy, że takim wyrazem 
może być realizacja dobrze uło*  
żonego planu państwowego.

Silna ręka — obowiązuje.

Twierdziliśmy i powtarza*  
my:

Muszą w Polsce powstać o*  
środki nowej teoretycznej, pracy 
państwowej, wypracowujące pla*  
ny państwowe śmiałe i odważnie 
realizowane. Polscy mężowie sta*  
nu powinni przypilnować by uło*  
żono, te plany dokładnie i jak 
najszybciej, bo jest już 5 minut 
do dwunastej...

Muszą być do realizacji planu 
wychowani ludzie nowi, bez re*  
szty oddani sprawie państwowej, 
jak służbie zakonnej, z planem 
obeznani i mający bezkompromi*  
sowę charaktery w nieugiętej rea*  
lizacji.

Państwo powinno wypracować 
system wychowania spoleczeń*  
stwa na tle realizacji tych pla*  
nów, by rozumiało ono sens i 
ważność działań państwowych i 
by funkcjami swymi działanie to 

:ało.

’owtarzamy:

Stoimy w Polsce w obliczu 
konieczności skoncentrowania 
wszystkich sił twórczych przede 
wszystkim na szerokim odcinku 
obrony państwa. Chodzi o szyb; 
kie i wszechstronne narastanie 
tej obrony, a szybko można dzia= 
lać tylko z góry na dól w myśl 
jednolitego planu bez opóźniają; 
cych uzgodnień i kompromisów.

Nie widzimy w Polsce w pro= 
gramach i działalności grup poli; 
tycznych poważnej i odpowie; 
dzialnej troski o bezpośrednie i 
szybkie postawienie państwa na 
poziomie najwyższym. Każda z 
tych grup — nawet najbardziej 
patriotyczna — widzi rozbudowę 
państwa pośrednio przez odbu= 
dowę jej dobrobytu, rozszerzenie 
jej przywilejów i powierzenie jej 
władzy. Nie czas na uzgadnianie. 
Musi powstać w Polsce realiza; 
cja państwowa, działająca w myśl 
samodzielnego, wszechstronnego 
i śmiałego planu państwowego.

Na parę miesięcy przed ogło*  
szeniem deklaracji O. Z. N. pisa*  
liśmy, że:

„musi powstać w Polsce or*  
ganizacja, iktóraby wychowy*  
wala ideowych działaczy pań*  
stwowych, stanowiła ośrodek 
myśli państwowej i przeciwsta*  
wiała się zarówno spychaniu za*  
dań państwowych przez potrze*  
by grup społecznych jak i zuży*  
waniu środków państwowych dla 
spraw grupowych.

Trzeba odrzucić wiele spraw, 
które myślenie grupowo*społecz*  
ne wysuwa na czoło zagadnień u 
nas; trzeba ustalić hierarchię ce*  
łów i zadań, wynikających z nau*  
kowego przepracowania planu 
państwowego.

Dla realizacji tego planu i o*  
siągnięć Polska musi wydobyć 
taką sumę uzdolnień i wysil*  
ków, o jakich nie marzyły daw*  
ne wieki, gdyż inaczej państwo 
nasze nie wytrzyma próby dzie*  
j o we j.

Polska zaniedbana, dopiero 
co wyszła z okresu niewoli, po*  
stawiona została pośród najsil*  
niejszych z silnych, na jeżyn*  
niejszych z czynnych, najinten*  
sywniej korzystających z no*  
wych metod naukowych, naj*  
nowszej twórczości naukowej i 
organizacyjnej, musi im dorów*  
nać. Musimy skokiem olbrzy*  
ma zająć takie stanowisko w 
wyścigu państw współczesnych.

Nowa organizacja polityczna 

OD ADMINISTRACJI

P. T. Prenumeratorów prosimy o uregulowa­

nie należności za prenumeratę.

narodu, która po śmierci Mar*  
szalka, stała się koniecznością 
państwową, musi się opierać na 
zasadach bezwzględnej hierar*  
chicznej wyższości zagadnień 
państwowych nad wszelkimi za*  
gadnieniami grupowymi, na ko*  
nieczności takiej przebudowy 
wszystkich naszych instytucji, 
całego układu gospodarczego1, 
całej psychiki narodu, obycza*  
jowości, aby móc wydobyć z 
Polski olbrzymią moc, energię 
i móc ją skierować w jednym, 
jedynym kierunku takiego pod*  
niesienia potencjału militarnego 
w najszerszym tego słowa zna*  
czeniu, aby suwerenność Polski 
nie była nigdy narażona na nie*  
bezpieczeństwo.

Odpowiedzialność za stworze*  
nie takiej organizacji spada na 
tych wszystkich, którzy Pań*  
stw.o Polskie stawiają ponad 
wszystko, dla których żaden 
„przymiotnik“ prócz państwo*  
wego nie może zaciążyć nad lo*  
sami Polski.

I wiemy, że odpowiedzialność 
za to spada na wszystkich. O*  
pracowywaliśmy w różnych wy*  
miarach metodologię myślenia 
państwowego. Służyć to miało 
nam jako podstawa traktowa*  
nia zagadnień państwa nowo*  
czesnego.

Uczyliśmy stale poszanowa*  
nia wiedzy we wszystkich dzie*  
dżinach i stawiania na nią w 
budowie państwa i wychowy*  
waniu obywateli.

Prześwietlaliśmy stale ustroje 
państw nowoczesnych, obalając 
analfabetyczne pojmowanie 
tych ustrojów przez naszą ro*  
dzimą kołtunerię polityczną, 
która poza lasami szczególików, 
mitów, propagandowych fajer*  
werków i ogłupiających teory*  
jek — nie widziała ich istoty.

Nieraz brutalnie zrywaliśmy 
z bolączek naszej rzeczywistości 
plasterki angielskie. Wskazaliś*  
my główne sprężyny naszego a*  
państwowego, wychowania, siły 
działające w gospodarce, ol*  
brzymie hamulce rozwoju nauki 
i techniki, zaniedbania karygod*  
ne w wielu dziedzinach. Lecz 
nie było to sianiem defetyzmu, 
bo stale próbowaliśmy zagad*  
nienia rozwiązywać pozytyw*  
nie.

Po roku pracy składamy na 
tym miejscu serdeczne podzię*  

kowanie naszym współpracow*  
nikom, którzy rozumiejąc nas, 
zgodzili się bezimiennie iść z 
nami noga w nogę.

Dziękujemy naszym przyja*  
ciołom i tym którzy nie szczę*  
dzili nam dobrej rady i udzie*  
lali pomocy, jak i tym, którzy 
karmili nas ostrą a zarazem ży*  
ezliwą krytyką.

Do żadnej wdzięczności nie 
poczuwamy się wobec tych 
przyjaciół, którzy byli naszy*  
mi życzliwymi obserwatorami, 
stojącymi z boku a dziwujący*  
mi się, że „Zaczyn“ co tydzień 
jednak się ukazuje.

„Zaczyn“ posiada oczywiście 
przeciwników i wrogów. Z te*  
go powodu powtarzamy, że 
„nowa odrębna myśl, nowe o*  
świetlenie „rzeczywistości“, no*  
we dążenia do zasadniczych 
zmian w umysłowości społe*  
czeństwa zawsze napotykają na 
opory i jakże często na sprzęci*  
wy złożone z drwin, uszczypli*  
wości, ironii, głupich dowci*  
pów, odsądzania nowatorów od 
uczuć obywatelskich, narodo*  
wych, religijnych i t. d. Tak 
zawsze było — tak jest. Na tym 
polega walka wszystkiego co 
młocie a myślą dojrzałe, ze sta*  
rym i przeżytym.

I jeszcze jest jedna cecha wal*  
ki nowego odmiennego, a twór*  
czego z tym, co stare, płytkie i 
powierzchowne. To przeinacza*  
nie i fałszerstwo myśli groź*  
nego przeciwnika, z którym nie 
sposób stanąć do uczciwej dy*  
skusji, to osądzanie go kłam*  
liwe. Stanowczo należy się tego 
wystrzegać. Bo to co nowe i 
twórcze zwycięża wcześniej lub 
później, ale zwycięża zawsze i 
stając się „okresem zamknię*  
tym“ przechodzi do historii.

Historia grzebie się nie tylko 
w wojnach i wielkich wypad*  
kach. Historia kultury np. lub 
literatury dokładnie badając 
wszelkie zaczyny umysłowe, 
śledząc to co wydały i do czego 
się przyczyniły, obdarza zwy*  
kle sympatią wszelkich „za*  
czyniarzy“. O przeciwnikach zaś 
ogłasza krótki wyrok: dudki 1 
Гак! Dudki i to historyczne!

Będąc tygodnikiem odrębnym 
w Polsce — zalety „Zaczynu“ 
będziemy oceniać nie według 
hałasów prasowych (które zre*  
sztą są dla nas nieocenioną 
wprost „reklamą“) i nie według 
ilości zimnych lub ciepłych czy*  
telników, lecz według ilości 
odzywających się do. nas przy*  
jaciół. Siłę „Zaczynu“ obliczać 
będziemy według stanu liczeb*  
nego wrogów, których zestawiać 
sobie będziemy z prawdziwą 
przyjemnością.
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O POLSKI INSTYTUT EKONOMICZNY
(Po exposé Wicepremiera)

Exposé wicepremiera Ministra 
Skarbu inż. E. Kwiatkowskiego, 
wygłoszone w Sejmie w dn. 
1.XII b. r. przypadło na okres 
szczególnie ważki zarówno w 
polityce i gospodarce światowej, 
jak i polityce i gospodarce na*  
rodowej Polski.

Ścisły związek życia pohtycz*  
nego z życiem gospodarczym 
staje się obecnie zarówno w 
przecięciu światowym, jak i na*  
rodowo*państwowym  nie ule*  
gać wątpliwości po tych rozli*  
cznych próbach ustrojowych w 
państwie socjalistycznym, pań*  
stwach totalnych, monarchiach 
konstytucyjnych i republikach 
demokratycznych, jakich świad*  
kami jesteśmy w krajach euro*  
pejskich i zamorskich. Usta*  
wiczna zmiana tak zw. „osi“ po*  
litycznych nie pozostaje bez 
wpływu na zmiany w „osiach“ 
ekonomicznych, nadto pewne 
znaki . . . tym razem na ziemi, 
świadczą o tym, iż w międzyna*  
rodowych koniunkturach świa*  
towej gospodarki zaznaczają się 
pierwsze objawy pogorszenia 
sytuacji gospodarczej. Wykre*  
sy instytutów koniunktur wska*  
zują coraz wyraźniej „krzywe“ 
idące w dół, co' nawet w szero*  
kich warstwach budzi lęk przed 
nowym kryzysem, „recesją“ i 
„depresją“, jak brzmią terminy 
młodej' jeszcze nauki o koniun*  
kturach. Niezależnie od ram 
światowej gospodarki każde z 
gospodarstw narodowych ma 
swoje rodzime podłoża, które 
naciskają z mniejszą, lub wię*  
kszą siłą na układ stosunków e*  
konomicznych pod wpływem 
zresztą stosunków pozagospo*  
darczych; jest jasne, iż Polska 
wykazuje wysoki stopień nieza*  
leżności od struktur i koniunk*  
tur międzynarodowych, choćby 
dlatego, iż będąc tak długo za*  
leżni od państw zaborczych 
spóźnieni jesteśmy w inwesty*  
cjach i poziomach technicznych 
urządzeń co najmniej o lat kil*  
kadziesiąt w porównaniu z pań*  
stwami zachodnimi.

Na exposé Ministra Kwiat*  
kowskiego czekało' więc całe 
społeczeństwo, zarówno, świat 
pracy, jak i kapitału, rolnictwo 
i przemysł, państwo i samorząd. 
Trzeba to stwierdzić zaraz na 
wstępie: inż. Kwiatkowski po*  
siadł to, co prawnicy nazywają 
„legitymacją czynną“ do wystą*  
pień publicznych w zakresie e*  
konomiczno*technicznym.  Wy*  
kazał to nie tylko swoimi nie*  
wątpliwymi zasługami, ujętymi 
w wielkim słowie: „Gdynia“, 

lecz i tą sumą entuzjazmu oraz 
niezwykłej pracowitości, jaką 
wkłada w każdą inicjatywę, 
zakreśloną na większą skalę, 
przyczem zarówno ogrom wla*  
śnie tej pracy, jak i wiara, — 
pomimo przeszkód —■ w owoc*  
ność rezultatów udziela się tym 
wszystkim, którzy wspóipra*  
cują z ministrem Kwiatków*  
skim na szeregu pól, czy to 
przemysłu chemicznego, czy bu*  
dowli zapór wodnych, czy też 
nowych okręgów elektryfikacyj*  
nych i gazyfikacyjnych.

Exposé budżetowe związane 
jest oczywiście ściśle z okresem 
rocznym, to też nie dziw, iż w 
mowie inż. Kwiatkowskiego po*  
ważną część zajmują dane sta*  
tystyczne i wskaźnikowe oceny 
stanu i ruchu gospodarstwa na*  
rodowego Polski w roku budże*  
towym, który już przemija i w 
okresie preliminowanym nowego 
roku budżetowego, który nie*  
bawem nastąpi.

Bogaty materiał przebiegów 
koniunkturalnych na całym świe*  
cie i w Polsce w ostatnich la*  
tach wykazuje niewątpliwie, iż 
polski organizm gospodarczy, 
wprawdzie w kilka lat po oży*  
wieniu koniunktury międzyna*  
rodowej, ale dość wyraźnie, kie*  
ruje się ku poprawie zarówno 
we wzroście produkcji zwłaszcza 
w zakresie głównych surowców 
przemysłowych, jak i wytwo*  
rów końcowych przemysłu prze*  
twórczego, głównie żelaznego 
i chemicznego1).

W świetle tych cyfr maleje na*  
wet dość jałowy spór, czy obra*  
nie przez indeksy koniunktural*  
ne roku 1928, jako kryterium 
porównawczego dla później*  
szych przebiegów koniunktury 
było właściwe, skoro w naszych 
warunkach szczególnie rok ten 
był okresem wyjątkowo dobre*  
go położenia gospodarczego, o 
wiele ważniejsze jest, iż w r e*  
s z c i e poi zbyt długim przeży*  
waniu „równania w dół“ wyszli*  
śmy wreszcie z okresu inercji i 
beznadziejnej martwoty i wege*  
tacji ekonomicznej ,co dla wy*  
czerpanego także nerwowo spo*  
leczeństwa ma — poza aspekta*

J) Nawiasem powiedzmy należałoby 
w interesie sprawy rozszerzyć znacz*  
nie ilość wskaźników towarowych, ma*  
ijących znaczenie dla oceny sytuacji go*  
spodarczej, nadto oprzeć się przy po*  
równywaniu okresów gospodarczych na 
przecięciach nie z jednego miesiąca i 
półrocza, lecz szeregu miesięcy i lat dla 
ominięcia przypadkowych efektów ,,in 
plus“ i „in minus“. 

mi gospodarczymi — pewne i to 
wysokie znaczenie psychiczno*  
zbiorowe.

Polepszenie cen artykułów roi*  
niczych w kraju rolniczo*przemy*  
słowyrn, jakim jest Polska przy*  
czyniło się do wzmożenia siły na*  
bywczeji rolników, aczkolwiek — 
należy to stwierdzić — podwyż*  
ka cen niejednolicie obejmuje po*  
szczególne kategorie własności 
ziemskiej, wobec rozdrobnienia 
własności włościańskiej w Pol*  
sce: w wielu okolicach, chłop do*  
kupuje mąki i chleba, nie będąc 
zainteresowanym w zwyżce cen 
za rośliny zbożowe. Wskaźnik 
cen artykułów hodowlanych 
wzrósł wszak we wrześniu 1937 
r. w porównaniu z wrześniem 
1936 o 15%, podczas gdy wskaź*  
nilk zbożowy o 42,3%. Nie ulega 
jednak wątpliwości, iż pomimo 
tych różnic dochód czysty rolni*  
ka wzrósł wydatnie, o czym 
świadczą dane Instytutu Rolni*  
czego w Puławach, prowadzące*  
go od szeregu lat badania rento*  
wności gospodarstw włościań*  
skich w Polsce.

Polityka rolna państwa idzie 
wyraźnie —• dzięki nieustępliwo*  
ści Ministra Poniatowskiego — 
po linii polepszenia sytuacji ma*  
lej własności w Polsce, która 
przede wszystkim jest zaimtere*  
sowana w warunkach produkcji i 
cenach za artykuły mięsno*na*  
białowe. Po raz pierwszy od sze*  
regu lat drgnęły i to wydatnie 
wskaźniki spożycia surowców w 
rodzaju węgla, koksu, surówki 
żelaznej, ale także wyrobów me*  
talowych, wyrobów stalowych, 
artykułów spożywczych i acz*  
kolwiek wzrost ten jest w stosun 
ku do niesłychanie niskich pozio 
mów spożycia w Polsce w ogóle 
zawsze jeszcze nieznaczny, pozo*  
stawiając nas daleko w tyle za 
państwami zachodnimi, to jed*  
nak musimy dać wyraz prawdzie, 
iż został przełamany przynaj*  
mniej najjaskrawszy koniunktu*  
ralnie okres w polityce ekonomi*  
cznej Polski, w którym to okre*.  
sie hołdowaliśmy zasadzie defla*  
cji i „równania w dół“, jeśli cho*  
dzi o teorię — zresztą z talentem 
wielkim głoszoną przez takich 
nie... teoretyków, jak pułk. Ma*  
tuszewski — a nędzy i paupery*  
zacji oraz atmosferze beznadziej*  
nej inercji, jeśli chodzi o prakty*  
kę. Jak zawsze w Polsce, o po*  
lepszającej się koniunkturze, 
świadczy ujemny bilans handlo*  
wy, wywołany zwiększonym im*  
portem, głównych surowców, 
części składowych maszyn, silni*  
ków, turbin i t. d., w okresie po*  

lepszającej się koniunktury wy*  
równujemy zwolna najbardziej 
rażące braki lat t. zw. „chu*  
dych“.

Powyższy, raczej' o p*  
tymistyczny -— obraz 
koniunkturalnej sy*  
tuacji Polski, aczkolwiek 
z punktu widzenia budżetowego 
ważny, gdyż stwarzający podsta*  
wy dla niezbędnych przewidy*  
wań sytuacji gospodarczej w o*  
kresie najbliższego preliminarza 
budżetowego, nie jest je*  
dnak główną podsta*  
w ą exposé inż. Kwiat*  
kowskiego, służąc co naj*  
wyżej za kanwę dla ujęcia tych 
czynników, które stanowią o 
strukturze gospodarstwa naro*  
dowego Polski.

Od pierwszej chwili 
odzyskania niepod*  
1 e |g Ił o ś c i, gnani usta*  
w i c z n i e bieżącymi za*  
gadnieniami, jakże 
nieraz pilnymi i gro*  
ź n y m i w aktualność i, 
nie mieliśmy nigdy 
czasu, by spokojnie i 
co więcej fachowo po*  
myśleć o podstawach 
koniecznego planowa*  
nia ekonomicznego, w 
okresie gdy wszystkie 
państwa, nawet hoł­
dujące zasadom au*  
tematycznej s a m o r e*  
g ulać ji i procesów ekc*  
n o m i c z n y c h, z m u s z o * 
ne były pod obuchem 
zmienionych w a r u n*  
k ó w politycznych i 
ekonomicznych oraz 
p o d w p 1 y w e mi konie*  
c z n o ś c i prowadzenia 
polityki interwencjo*  
n i s t y c z n e ji przejść ku 
związaniu i r a c j o n a 1*  
n emu planowa n i u. Je*  
śli inne państwa, od nas nierów*  
nie bardziej bogate i wyposażone 
w doskonały aparat organizacyj*  
ny i fachowy weszły na tę dro*  
gę bynajmniej nie zasłaną... róża*  
mi, o ileż bardziej ważkie argu*  
menty przemawiały i przemawia*  
ją nadal za planowaniem ekono*  
micznym w Polsce, gdzie, mając 
do rozporządzenia niezwykle u*  
bogie siły finansowe, wytwórcze 
i organizacyjne, musimy dbać o 
racjonalne użycie każdego grosza 
zwłaszcza publicznego, nie mó*  
wiąc już o tym, iż brak trwałego 
planu sprzyja kultowi niekompe*  
tencji, braku fachowości, różnym 
.genialnym pomysłom“ i innym 
cudom, od których niestety mu*  
si się jak najbardziej' odżegny*  
wać ekonomia teoretyczna i pra*  
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ktyczną.*)  Jest niewątpliwą za*  
sługą inż. Kwiatkowskiego, iż li*  
cząc się zresztą z bardzo skrom*  
nyrni możliwościami finansowy*  
mi i organizacyjnymi, starał się 
przynajmniej w „czterolatce“ u*  
stalić pierwsze zręby 
p li a n u i in w esty cy jno*  
gospodarczego, w y t a*  
czającego d r o ig i nie 
tylko dla p r z e m i j a jl ą*  
c y c 'h koniunktur, ale 
t a k iż e dla stopniowej 
poprawy struktury 
g o s p o d ar c z e j; P o I s k i, 
któremu to zagadnie*  
n i u poświęcano do*  
t ą d zbyt mało uwagi.

*) Oczywiście nasza ironia o ,,ge* 
nialnych pomysłach“ odnosi się do 
pomysłów naprawdę poronionych. Nie 
wykluczamy śmiałego nowatorstwa i 
nie chcemy, by -było ono ironizowa* 
lic dla wygody nieróbstwa lub w imię 
jakichś interesów.

2) Co.prawda przyzwyczailiśmy nasz 
wielki przemysł już w zaraniu odzy­
skanego państwa do liczenia ustawi­
cznego na. bezpośrednią i pośrednią 
pomoc rządu rezultaty tego stanu 
rzeczy (coś w rodzaju „sooietas Leo* 
nina") są wielce opłakane z punktu 
widzenia ogólno-gospodarczego. •

W tym jednak skromnym pla*  
nowaniu , zgodnie z zasadą „we*  
dle stawu grobla“, należy odróż*  
nić między postulatem 
r ó w n o w a ig i bud ż e t u, 
który nie budzi żadnych wątpli*  
wości, ani z punktu widzenia go*  
spodarki skarbowej, ani polityki 
walutowej, a zasadą pla*  
n o w e jl realizacji i n*  
w e s t y c y jl techniczno*  
gospodarczych, w któ*  
rych jesteśmy tak bardzo zanie*  
dbani oraz zasadą rento*  
w n o ś c i procesów e k o*  
n o m i c z n y c h... Zwłaszcza, 
jeśli chodzi o plan inwestycyjny, 
w szczególności t. zw. „Central*  
ny okręg przemysłowy“, należało 
zerwać z zasadą rozprosz*  
kowania i r o z d r o b*  
n i e n i a zarówno w y s jj 1*  
k ó w finansowych, jak 
i organizacyjnych, sku*  
piając wszystkie zamierzenia i co 
więcej — realizację na jednym 
zadaniu centralnym. S z c z e*  
golnie w naszych sto*  
s u n k a c h jest n i e r ó w*  
nie ważniejsze, niż 
jednostkowe z m o b i 1 i*  
zowanie nawet wiel*  
kich sum i wysiłków 
w s |p o s ió b d o -r a ź n y; 
przeznaczanie trwałe 
i ciągłe, więc w k a ż*  
dym roku b u d ż e t o*  
w y m i gospodarczy m, 
choćby skromniej*  
szych, ale z a t o p e w*  
nychi nieuniknionych 
pozycyj, dla osiąg*  
n i ę c i a celu odpowie*  
dni o wypracowanego 
w planie ogólnym i 
szczegółowym. Tym.bar*  
dziej należy to podkreślić, iż cho*  
dzi tu o inwestycje podstawowe 
w postaci gazyfikacji, elektryfi*  
kacji, dróg komunikacyjnych, si*  
ły obronnej państwa, wydoby*  
wania górniczego kopalń itd., co 

wszystko, stanowi niezbędne ra*  
my dla rozwoju przedsiębiorczo*  
ści prywatnej i publicznej.

Podmiotem gospodarczym, a 
raczej motorem, jest tu przede 
wszystkim państwo i samorząd 
terytorialny, oraz korporacje pra 
wa publicznego, nie tylko dlate*  
go, iż, jak to twierdzi inż. Kwiat*  
kowski, inicjatywa prywatna, 
zwłaszcza naszych sfer gospodar*  
czych nie pójdzie tam, gdzie nie 
ma odpowiednich warunków dla 
prowadzenia rentownych przed*  
siębiorstw2), lecz głównie dlate*  
go, iż chodzi tu o wysiłek, idący 
nieraz setki lat naprzód, który 
zadecyduje o naszym, poziomie 
technicznym i ekonomicznym. 
Zadania te muszą leżeć w ręku 
czynnika publicznego, który na 
pierwszym miejscu kładzie nic 
rentowność, lecz trwałość i cią*  
glość w zaspokajaniu potrzeb.

Nie będziemy wchodzić tu w

Brewerie antytotalistyczne
Podczas głośnego procesu Sta*  

rzyński contra Studnicki z ust 
obrońców oskarżonego padły 
.mniej więcej zgodne słowa, że 
proces ten — risum teneatis ami*  
ci — jest walką, zdrowym odru*  
chem społeczeństwa polskiego 
przeciwko... totalizmowi 
i... systemowi m o n o p a r t y jj*  
nemu.

Totalizm upatrywali obrońcy 
w fakcie... rządów komisarycz*  
nych na Ratuszu warszawskim, 
a monopartię... — w otaczaniu 
się Starzyńskiego .przez — jak 
twierdzili —- „swych“ łudzi.

Niepoważne brewerie! Przy*  
pominą to. dziecięce zabawy i u*  
pór dzieci. Dzieci, bawiąc się, u*  
mawiają się, że jedno z nich jest 
np. słoniem. I nikt im nie wyper*  
•swaduje, że ten sześcioletni błon*  
dasek nie jest słoniem. On musi 
być słoniem i basta! Gorzej, gdy 
osoby dorosłe bawią się w osłów.

Komisaryczny samorząd i 
„swoi“ ludzie — to nie jest tota*  
lizm i monopartia, — czas odu*  
,czyć się od maniactwa i absur*  
dów oraz niepoważnej, propagan*  
dy politycznej na sali sądowej.

„K u r i e r Polski“ z dn. 
7 b. m. triumfalnie ogłasza 
,-,Władze wojskowe przeciw to*  
talizmowi“. Przecieramy oczy i 
czytamy. Okazuje się, że chodzi 
...o sport, o komunikat prasowy 
Nr. 5 Ministerstwa Spraw Woj*  
okowych, w którym niezbyt 
szczęśliwie użył referent wyrazu 
„totalizm“. „Kurierowi Polskie*  
mu“ w to graj. Gdy wyciągnięto 
jeden palec, chwyta całą rękę i 
odgryza wraz z tułowiem, bo oto 

szczegóły planu inwestycyjnego 
zwłaszcza Centralnego Okręgu 
Przemysłowego, wymagałyby o*  
ne bowiem obszernego potrakto*  
wania, wychodzącego poza ramy 
tego artykułu. Chodzi nam na 
tym miejscu o co innego. Kon*  
cepcja Centralnego Okręgu Prze*  
myślowego, będącego jednym z 
głównych wycinków polskiej, po*  
Etyki ekonomicznej spotkała się 
dlatego niemal z ogólnym uzna*  
niem'!), iż .dąży do stopniowej 
decentralizacji przemysłu, a ra*  
czej równomiernego rozłożenia 
warsztatów przemysłowych, rę*  
kodzielniczych i chałupniczych 
po całym kraju, a to dla udostęp*  
nienia dobrodziejstw uprzemy*  
słowienia kraju nie tylko tak 
zwanym zagłębiem przemyslo*  
wym, lecz także rolniczym czę*  
ściom ziem polskich, cierpiącym 
na wybitne przeludnienie. Od*  
pływ ze wsi ku miastom i ośrod*  

jakże daleko idące wnioski wy*  
ciąga z „komunikatu prasowego 
Nr. 5“:

„Dla nas i dla całego kraju 
najważniejszym jest oświad? 
czenie, że nie może być mowy 
o etatyzmie i totalizmie w poi? 
skim sporcie. Totalizm byłby 
oczywiście grobem dla sportu 
i dla samej idei wychowania 
fizycznego, podobnie jak byl? 
by grobem dla całego polskie? 
go życia. Komunikat prasowy 
M. S. Wojsk, nr. 5 mówi tylko 
o sporcie. Ale jest rzeczą jasną, 
że kto potępia i wyklucza to? 
talizm i etatyzm w jednej dzie? 
dżinie życia, nie może go rea? 
lizować w innej. Możemy za? 
tern przyjąć jako pewnik: M. 
S. Wojsk, przeciwne 
jest totalizmowi.

Heroldowie t o t a li? 
z m u w Polsce bici 
są na całej l i n i i.“ 
Szkoda, że nie wyciągnął z te*  

go „Kurier“ dalszych „logicz*  
nych“ wniosków, że np. na pod*  
stawie tego „komunikatu praso*  
wego. Nr. 5“ jutro będą zarządzo*  
ne nowe wybory do Sejmu, a po*  
jutrze zlikwiduje się wszystkie 
resorty gospodarcze i przeniesie 
się wszystkie akta do Lewiata*  
na, by nam miłościwie królował; 
popojutrze zwolni się policję w 
stan spoczynku, bo to... mono*  
partia i zniesie się wszystkie po*  
datki, boć to przecież... totalizm, 
a Centralny Okręg Przemysłowy 
wystawi się na licytację po 50 gr. 
za łokieć, bo to jest etatyzm, za*  
kazany przez „Komunikat praso*  
wy Nr. 5“, który w oczach bał*  
wanów urasta do roli orędzia.

(27) 

kom przemysłowym nie odbywa 
się u nas drogą racjonalną: mię*  
dzy Polską t. zw. A i B a C itd. 
zachodzą niewyrównane dotąd 
różnice w poziomie kultury, pro*  
dukcji i spożycia, co wszystko 
sprzyja dawniejszym liniom po*  
działu w państwach zaborczych, 
które skazywały poszczególne te*  
reny Polski na rolę krajów zaco*  
fanych i rolniczo*surowcowych.  
Kapitalizm czynny 
musi zastąpić k a .p i t a*  
lizm bierny w okręgu 
tak rdzennie polskim 
jak okręg centralno*  
przemysłowy, wymiana 
towarów, więc surowców, pólfa*  
brykatów i wyrobów gotowych 
oraz ludzi i energij. z nimi zwią*  
zanych musi odbywać się w spo*  
sób, odpowiadający interesom 
potycznym i gospodarczym. Pol*  
siki z zachodu na wschód i ze 
wschodu na zachód z zarzucę*  
niem prymitywizmu, narzuco*  
nego nam przez państwa za*  
borcze.

Już jednak u pod*  
staw zagadnienia, 
więc ustalenia r a c Iji o*  
n a 1 n y c h granic O k r ę*  
g u Centralnego n a s u*  
wa się szereg wątpli*  
wości, wymagających 
w n i k 1 i w ej a n al i z y w a*  
r u nlk ó w p r z y r o d n i*  
czych, technicznych, 
p o puli a c y j.|n y>cih, g o s p o*  
d a r c z y c h i s p o .1 e c z*  
nych. Zresztą dał wyraz temu 
inż. Kwiatkowski, wspominając 
o rozszerzeniu gospodarczych i 
terytorialnych podstaw okręgu 
sandomierskiego, dalsze etapy 
prac inwestycyjnych mają pójiść 
w kierunku poludniowo*wschod*  
nim, zamkniętym liniami 3 rzek: 
Bugu, Sanu i Dniestru ze stolicą 
we Lwowie.

Wobec wzajemnej wspólzależ*  
ności zjawisk i procesów ekono*  
micznych, inwestycje w obecnym 
Okręgu Centralnym wywrą 
wpływ istotny na stosunki gos*  
podarcze innych części kraju, hę*  
dzie to się wzmagać w miarę, im 
bardziej zbliżać się będziemy ku 
wykończeniu zamierzonych prac. 
Zamknięcie ścisłe granic cen*  
tralnego okręgu nie będzie zatym 
możliwe, należy bowiem wciąg*  
nąć w jego orbitę szereg po*  
wiatów i województw, dotąd lu*  
źnie związanych z planem inwe*  
stycyjnym. Oczywiście takie roz*  
szerzenie granic i zadań wyma*  
ga dokładnego studium nie tyl*  
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ko okręgu centralnego, ale i resz« 
ty ziem polskich, wszystko jest 
tu wysoce płynne, wymagając 
niejednokrotnie rewizji planów i 
zarządzeń uzupełniających.

Dotyczy to zresztą całego sze« 
regu zagadnień, związanych z 
podniesieniem Polski wzwyż za« 
równo w okręgu centralnym, jak 
i reszcie ziem polskich. W z a« 
j e m n y stosunek d r o« 
b n e j, średniej,, w i e 1« 
k i e j i o 1 b r z y m i e j p r o< 
d u k c j i p r z e m y s ł o w e j 
stanowi jedną z najważniejszych 
kwestii przy wielkich inwesty« 
cjach podstawowych, jakie obe« 
cnie zapoczątkowujemy. Mini« 
ster Kwiatkowski opowiedział 
się za koniecznością rozbudowy 
małych i średnich form w cen« 
tralnym okręgu, co znakomicie 
może ułatwić dopływ taniego 
prądu i energii elektryfikacyjnej 
i gazyfikacyjnej. Łączy się z tym 
niewątpliwie k w e s t i a c h a« 
ł u p n i c t w a i przemy s ł u 
domowego, form, które przy 
racjonalnej organizacji spółdziel« 
czego kredytu, wypierającego 
pasożytnicze funkcje obecnych 
nakładców, bynajmniej nie oka« 
zuj.ą się formami przestarzałymi i 
skazanymi na zagładę, jak to 
przyjmowała ekonomia zeszłego 
wieku, wpatrzona w rosnącą 
koncentrację produkcji.

Przy uruchomieniu spółdziel« 
czości w zakupie surowców, zby« 
cie gotowych towarów, magazy« 
nowaniu, wynajmie narzędzi i 
maszyn, finansowaniu itd. po« 
zbawia się przemysł chałupniczy 
jego najbardziej ujemnych obja« 
wów, umożliwiając zarówno lud« 
ności włościańskiej, osiadłeji na 
gospodarstwach karłowatych, 
niezdolnych do utrzymania ro« 
dżiny włościańskiej, jak i rodzi« 
nom wyrobniczym, i komorni«, 
czym, nie posiadającym ziemi, 
na stale zarobki i utrzymanie.

To samo dotyczy właściwego 
rzemiosła nie tylko częścio« 
wo zamierającego, jak szewstwo 
i krawiectwo, lecz nadto gałę« 
zi produkcji rękodzielniczej, któ« 
re jak instalacje, warsztaty repa« 
racyjne, szoferstwo, monterstwo 
i t. d. zapewniają przy dzisiej« 
szyna stanie unowocześnienia te« 
chnicznego zatrudnienie wielu si« 
łom roboczym. Racjonadi« 
z a c j a handlu i kred y« 
t u przy udziale s p ó ł« 
dzielczości i samorządu 
terytorialnego oraz gospodarcze« 
go wymaga zbadania warunków 
uruchomienia sieci elewatorów, 
chłodni, wagonów chłodniczych, 
nowoczesnych rzeźni, targowisk 
zwierzęcych, wraz z urządzenia« 
mi handlowo«finansowymi w ro« 
dzajiu obiegu warrantowego, 
kas targowych i t. d.

Orębną, acz w ścisłym zwią« 
zku z tym pozostającą dziedzi« 
nę stanowi organizacja 
przemysłu, rolnego, 
więc uruchomienie sieci suzarń, 
fabryk wytworów przerób« 
czychj konserw i t. d.), prze« 
chowalni, chłodni i warzyw« 
nych i owocowych oraz nabia« 
łowych: we wiszystich tych 
działach odgrywa racjonalizacja 
handlu i kredytu doniosłą rolę, 
wymagając nowoczesnych urzą« 
dzeń technicznych.

Łączy się z tym studium „prze« 
wekslowania“ mało opla« 
c a j ą c e j się produkcji 
zbożowej na wytwór« 
czość m i ę s n o « n a b i a « 
ł o w ą, w a r ;z y w n ą, o w o*  
c o 'w ą, p s z c z e 1 n i c z ą i 
przetwórń ;z ą, która może 
dać zatrudnienie większej ilości 
rąk roboczych, niż produkcja zie« 
miopłodów. Powstanie miast 
i o ś -r o d k ó w p ,T z e m y« 
s ł o w y c h, u n o w o c z e ś« 
n i e n. i e u r b a n i is t y ;c. z n e 
istniejących osad 
miejskich i f a b r y c z« 
nych zwiększy zbyt na pro« 
dukty małej i średniej własności 
włościańskiej, nie mówiąc już o 
zapotrzebowaniu na kwalifiko« 
wane siły inteligencji zawodo« 
wej, powostających i zwiększają« 
cych się ośrodkach kultury i go« 
spodarstwa. Pozostaje pro« 
b 1 e m stosunku p o w« 
s t a ji 'ą lc e g o okręgu 
centralnego do pozo« 
stałych celntrów prze« 
m y s ł o w y c h, które skarżą 
się na niewyzyskanie istnieją« 
cych warsztatów pracy, bojąc się 
konkurencji nowych fabryk.

Jeśli się doda do tego skompli« 
kowane zagadnienia usprawnię« 
nia administracji g o s« 
p o d a r c z e j i komunał« 
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n e j w nowym okręgu 
przemysłów y m, oraz 
związane z nowymi 0« 
środka m i p r z e s u n i ę« 
c i a w strukturze za« 
w o do w e j. 1 u d n o ś c i, o« 
trzyma się w bardzo ogólniko« 
wych zresztą zarysach obraz te« 
go, co musi być poddane dokład« 
neji analizie ze stanowiska ekono« 
micznego i społecznego, demo« 
graficznego i administracyjno« 
komunalnego, poza stroną 
techniczną przyrodni« 
c z ą, w y na a g a j ą c ą' s z c z e« 
g ó 1 n e g o na is t a w i en i a. 
Jak dotąd raczej te o« 
s t a t n i e problemy do« 
czekały się bardziej 
pieczołowitego trak« 
t o w a n i a może d 1 a t e« 
go, że miody świat inżynierski 
garnie się ochotnie ku twórczej 
pracy. Natomiast — ustalmy 
to — nie jest dotąd 
należycie wyzyska« 
świat i myśl eko« 
n o m i c z n a zarówno 
od s t ,r o :n y teorii, jak 
i praktyki. Cały szereg 
zagadnień ekonomicznych, zwią« 
zanych z planem inwestycyjnym, 
czeka już nie rozwiązania, ale 
przynajmniej racjonalnego posta« 
wienia i opracowania. I tu leży 
sedno problemu, o którym mo« 
wa. Nie posiadamy w najważ« 
niejszych dziedzinach np. w u« 
stroju własności ziemskiej da« 
nych statystycznych i faktycz« 
nych z lat ostatnich,. istniejące 
w tym kierunku dane sięgają r. 
1921, nie obejmując Wileńszczy« 
zny i Górnego śląska. Poszczę« 
gólne gałęzie produkcji przemy« 
słowej, a zwłaszcza rękodzielni« 
czej i chałupniczej wraz ze sto« 
sunkami socjalnymi są mniej lub 
więcej' nieopracowane, podobnie 
brak materiałów, dotyczących 

nowoczesnej ekonomiki komu« 
nalnej i administracji gospodar« 
czej. Zupełnie nieprzeorane jest 
zagadnienie przedsiębiorczości 
publicznej, zarówno państwa, jak 
i samorządu terytorialnego, po« 
mimo, iż w tej dziedzinie Polska 
posiada szczególne zaintereso« 
wania.

O ile więc kwestie elektryfi« 
kacji, gazyfikacji oraz komunika« 
cyj jako głównie techniczne są 
znacznie lepiej' postawione, po« 
siadając sztab specjalistów, o ty« 
le zagadnienia ekono« 
miczne zarówno wy« 
twórczości, jak i sp o« 
życia oraz rentown o« 
ś c i, o b r o t u, k r e d y t u i 
finansowania w y m a« 
gają planowych s t u« 
diów przy udziale 
nauki. Jak niedoskonałe me« 
tedy finansowania rozbót inwe« 
stycyjnych towarzyszyły czę-ito 
naszym planom, jakie doświad« 
czalnictwo nie zawsze szczęśliwe 
było udziałem tych prac o zna« 
czeniu wyjątkowymi Nie wyli« 
czymy oczywiście w artykule, o 
zwartych ramach, wszystkich 
tych dziedzin ekonomiczno«fu 
nansowo«administracyjnego cha« 
rakteru, które wymagają bez« 
zwłocznie przemyślenia i oprą« 
cowania rzeczowego i nauko« 
wego, oczywiście z nastawie« 
niem na praktyczną celowość.

Czas już najwyższy, 
by zamiast rozprosz« 
kowanych i r o z r z u c o« 
nych w tym kierunku 
usiłowań, czynionych 
doraźnie i chaotycznie 
p ó d wpływem mniej 
lub bardziej n i e z b ;ę d« 
nych konieczności, 
przystąpiono do s y« 
s t e na a t y c z n ę g o u f u n« 
d o. w a n i a n a s z ie j wie« 
dzy o Polsce g o s p o« 
darczej, finansowej i 
administracyjne j, j e j 
ekonomii prywatnej 
i p u b 1 i c z n e j. Muszą tu 
być zespolone usiłowania nauki 
i praktyki, inicjatywy prywatnej 
i publicznej, oraz społecznej, 
przyczem nacisk winien być po« 
łożony na pełne wyzyskanie 
środków pomocniczych, biblio« 
tek, materiałów, czynników' do« 
świadczalnych i t. d. Czas wre« 
szcie na realizowanie teji myśli, 
która oddawńa winna była zna« 
leźć swój wyraz instytucjonalny, 
na powstanie Polskie« 
go Instytutu Ekono« 
miczne g o, któryby u« 
stalił na obiektyw« 
n. y c h p o d s t a w a c h i bo« 
gatym materiale te o« 
retycznym i faktycz« 
n y m możliwości r o z« 
woju gospodarczego 
P o I s k i i plan p o 1 i t y« 
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ki ekonomicznej) w 
dystansie nietylko 
k r ó t k o, ale i d 1 u g o f a*  
Iowy m. Na tym to organie, 
wolnym od wszelkich czynników 
bezpośrednio zainteresowanych 
w zyskach z produkcji i obrotu, 
będzie się mogła oprzeć nie tyl*  
ko opinia publiczna, lecz także 
każdorazowy rząd' i parlament, z 
tym czynnikiem będzie się mu*  
siał liczyć również świat kapitału 
i pracy, samorząd gospodarczy, 
reprezentacje interesów itd. Ist*  
nieje obecnie cały szereg instytu*  
tów i towarzystw o charakterze 
mniej lub więcej badawczym, 
propagandowym, lub też tylko 
reprezentującym interesy, nie 
mniej brak wszystkim tym insty*  
tucjom wzajemnego skoordyno*  
wania4), nie mówiąc o tym, iż

4) Często kolidują nawet z sobą. 
Ambicją niezdrową było tworzenie w 
każdym niemal resorcie specjalnych in« 
stytutów, które można było doskonale 
z sobą połączyć, wmacniając skromne 
środki i usiłowania. 

każdy z tych instytutów i towa*  
rzystw przeznacza znaczną część 
środków finansowych i organiza*  
cyjnych na nie p r o d u k t y*  
w n e pozycje ad m i n i*  
s t r a c y j n o * b iu r owe, 
co wszystko uległoby wydatne*  
mu zmniejszeniu przy powstaniu 
wielkiego centrum badawczych 
studiów ekonomicznych, pozwą*  
lając na zwiększenie właściwych 
środków naukowych. Polski In*  
stytut Ekonomiczny, do którego 
możnaby było powołać najtęższe 
siły naukowe i najwybitniejszych 
praktyków, umiejących się zdo*  
być na pogląd ogólny i publicz*  
ny, posiadałby dział t e o r e t y*  
czno*  naukowy, który jest 
niezbędny dla najbardziej zasad*  
niczych zagadnień ustrojowo*  
strukturalnych, dalej dział 
gospodarki i przed*  
s i ę b i o r c z o ś c i p u b 1 i*  
sznej, polityki finan*  
s o w o*w  alutowej, dział 
ekonomiki agrarnej, 
przemysłowej, ręko*  

d z i e 1 n i c z e j'i i. c h a ł u p*  
niczej, handlowo*kre*  
dylowej, socjalnej, 
wraz z dziedziną u*  
b e z p i e c z e ń, s p ó ł d z i e 1*  
c z o ś c i, ekonomiki ko*  
m u ,n i k a c y j n e j i t. d. 
Dopiero wówczas po*  
wstanie to, czego 
brak nam od pierw*  
szej chwili odzyska*  
nia niepodległości — 
obiektywnej placów*  
ki planowania ekono*  
mi c z n e go w sensie o*  
czywiście dalekim od 
często nadużywanego 
terminu w niektórych 
z państw o charakte*  
rze dyktatorskim. Cho*  
dzi o swego rodzaju „trust móz*  
gów“, tak bardzo potrzebnych 
nam, gdzie wchodzą w rachubę 
czynniki emocjonalne i irracjo*  
nalne.

A wracając do chwili bieżącej, 
w szczególności zagadnień inwe*  
stycyjnych okręgu centralnego, 
należy zaznaczyć, iż wielki 

wysiłek twórczy inż. 
Kwiatkowskiego za*  
sługuje w całej pełni 
na to, by doczekał się 
gruntownego omówię*  
nia i rozpatrzenia ze 
stanowiska ekonomi*  
cznego, w czym winien 
wziąć udział przede 
wszystkim świat na u*  
k o w y, samorząd gospodarczy, 
świat pracy i wszystkie czynniki 
tu istotnie i ogólnie zaintereso*  
wane. Trzeba wlać w ramy już 
częściowo zakreślone, ale bynaj*  
mniej jeszcze nie wykończone 
właściwą treść a nie ustosunko*  
wać się do całego zagadnienia 
biernie, czekając, co przyszłość 
przyniesie. Przyszłość ta 
zależy w całej pełni 
od wkładu, jaki zaró*  
wno nauka i prakty*  
ka wniesie do tego 
niewątpliwie wielkie*  
go zapoczątkowania 
w podniesieniu gos*  
podarczym Polski 
wzwyż. (907)

,,Gazeta Polska” w stratosferze
Przeczytaliśmy w „G a z e c i e 

Polskie j“ z dn. 8 b. m. 
artykuł p. Adama Wojtygi p. t. 
„Zaczyn“ p r z e c i w s t r a*  
tosfeirze, w którym au*  
tor ostro polemizuje z naszym 
artykułem, zamieszczonym w 
mrze 46 „Zaczynu“ p. t. „I m*  
p r e z a „s trat o“*s  f e r y*  
c z n a“.

Sam tytuł: „Z a c z y n“ p r z e*  
c i w stratosferze“ jest 
mijaniem się z prawdą.

Niedozwolonym mijaniem się 
z prawdą jest bowiem imputo*  
wanie nam przez p. W. poglą*  
du, jakoby wyrażonego przez 
nas, że „badanie stratosfery nie 
przyniesie lotnictwu polskiemu 
żadnych korzyści“. Pisaliśmy, że 
„lot stratosferyczny na wyso*  
kość około t r z y d (z i e*  
stu kilometrów z a p o m o c ą 
stratostatu nie posia*  
da żadnej wartości dla o b r o*  
ny kraju“, a to wielka róż*  
nica, „badanie stratosfery“ w o*  
góle, a określony rodzaj 
lotu, na o k r e ś 1 o n ą wy*  
sokość, o k r e ś 1 o n y m 
stratostate m. Wręcz 
przeciwnie, doceniając znaczenie 
badania stratosfery, pisaliśmy w 
naszym artykule:

„A teraz, przechodząc do omówie­
nia niektórych zagadnień technicznych 
lotu stratostatu, musimy zaznaczyć, że 
wszelkie pomiary w stratosferze, oczy­
wiście z wyjątkiem bezpośrednich ob­
serwacji nad człowiekiem, mogą być 
wykonywane przez automatycznie dzia 
łające przyrządy naukowe i mierni­
cze, które pewniej i dokładniej zmie­
rzą, zapiszą i sfotografują zjawiska 

kosmiczne, niż załoga hermetycznie 
zamknięta w gondoli z zamarzającymi 
szybami i oślepiana niezwykłym bla­
skiem kuli słonecznej.

Szereg krajów bada już od wielu lat 
stratosferę zapomocą balonów-sond 
bez załogi, unoszących z sobą przy­
rządy automatycznie pracujące. Dopie­
ro setki lotów takich balonów, wzno­
szących się oczywiście znacznie wy­
żej, niż stratostat obciążony załogą, 
olbrzymią gondolą metalową, szczel­
nie zamkniętą, i balastem, dają wyni­
ki .posiadające większą wartość nau­
kową. Jeden izolowany lot stratosta- 
tem daje w razie szczęśliwego powro­
tu, jedynie wyniki jednorazowej ob­
serwacji, niewystarczającej do wyro­
bienia sobie sądu o zjawiskach, za­
chodzących w stratosferze mogą być 
bliżej określone dopiero na podstawie 
dużej ilości pomiarów, wykonanych w 
dłuższych okresach czasu.”

Kosztowna i ryzykowna j e*  
dm o razów ość a stałe 
żmudne badania za pomocą ta*  
nich a licznych sond, — oto 
zdaniem naszym rełatywność, 
nad którą warto*  się zastanowić, 
tymbardziej, że skoro LOPP 
zbiera rocznie od społeczeństwa 
ponad 8 milionów zł. składek, 
(r. 1936) nie wolno za te pie*  
niądze organizować ryzykow*  
nych imprez, które łatwo mogą 
zakończyć się fiaskiem, stać 
się b a ń k ą m y d 1 a n ą i, 
jednym słowem, nieudaną e f e*  
m e r y d ą. Źródeł ofiarności 
społecznej trzeba pilnie strzec 
przed wszelkim ryzykiem nie*  
przemyślenia i lekkomyślności.

To też bardzo niesmaczny 
jest chwyt naszego przeciwnika, 
gdy powołuje się na autorytety 
ogólnie szanowanych wojsko*  

wych, jak gen. broni Kazimierza 
Sosnkowskiego, gen. dyw. inż. 
Leona Befbeckiego i gen. bryg, 
inż. J. de Beaurain, jakgdyby 
autorytet ich pokrywał bez 
reszty sprawę organizacji lo*  
tu stratosferycznego, wszystkie 
zagadnienia naukowe 
i finansowe, a wreszcie i społe*  
czne (ofiary) imprezy wielkiej 
miary, co do której wymiana 
poglądów jest zewszechmiar po*  
żądana, każde pro i contra za*  
sługują na jaknajskrupulatniej*  
sze zestawienia, gdzie jest pole 
do wzajemnego przekonywa*  
nia się, zmiany poglądów pod 
wpływem dodatkowo uzyska*  
nych argumentów w trakcie 
dyskusji.

Autor, zachowując przez cały 
czas pisania postawę człowieka 
dobrze poinformowanego, w za*  
kończeniu nie wymienia kwoty, 
jaką ma kosztować projektowa*  
ny lot. Pisze, że są one obliczo*  
ne na „stosunkowo małą sumę“. 
Cóż to znaczy to określenie 
„mała suma“ — milion, czy dwa 
miliony zł.? Chyba przed zbiór*  
ką funduszów na ten cel trzeba 
podać do wiadomości społe*  
czeństwa, ile będzie kosztował 
ten lot. Przecież nie powinno to 
być tajemnicą państwową. Kwo*  
tę półmiliona złotych, jako ko*  
sztów tego lotu, nie wzięliśmy 
z powietrza, lecz z różnych zgo*  
dnych enuncjacji prasowych i z 
wyliczenia kosztów analogicz*  
nych lotów w innych nielicz*  
.nych krajach. Nie jest dla nas 
obojętnym czy milion czv ;:ćł, 

gdyż wyraźnie napisaliśmy, że 
impreza ta:

„...mai kosztować nasze społeczeń­
stwo około pół miliona złotych. Preli­
minarze takie nie uwzględniają zwykle 
wielu świadczeń państwa, tak że mo­
żna ocenić koszt parogodzinnego wzlo­
tu do stratosfery nawet na milion zło­
tych.”

A dalej p. Wojtyga piszę bar*  
dzo niegrzecznie, że „zarzut 
plagiatu, p o >s t a w i o*  
ny jakoby wyraźnie 
przez P t c c a r d a< jest 
nonsensem wyssanym 
z pale a“. Nie wypada prze*  
cięż tak pisać, narażając si.ę na 
słuszny zarzut m i j a n i a s i ę 
z p r a w d ą, b>o . przecież Pic*  
card udzielał w tej materii wy*  
wiadów prasie zagranicznej. Na*  
przykład belgijskiej „L a 
Derniere H e u r e“ i 
naszemu „I. K. C.“j

Przykrą jest rzeczą posądzać 
kogoś we własnym kraju o pla*  
giatorstwo, ale przecież lepiej 
uprzedzić ten fakt, niż po fak*  
cie dokonanym stać się przed*  
miotem ataków zagranicy. Tak 
rozumiemy nasze ostrzeżenia co 
do ostrożności w traktowaniu te*  
go pomysłu i nasze państwowe 
stanowisko.

A oto jeszcze niedozwolony 
chwyt p. W. Pisze on:

„Jasnym jest, że każda*  zdobycz w 
tej dziedzinie będzie wykorzystana 
przez lotnictwo’ pod kątem wyzyska­
nia jej do celów obrony Państwa. 
Gdybyśmy sprawę badań naukowych 
postawili tak, jak to uczynił nasz opo­
nent, to musielibyśmy zamknąć wszy­
stkie instytuty naukowe i przerwać 
wszelkie prace badawcze.”
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W sprawie lotu stratosferycz» 
nego stanął „Zaczyn“ na stano» 
wisku hierarchii po» 
trzeb. Nie żadne logiczne 
argumenty, lecz tylko*  rzeczowy 
rachunek za i przeciw może 
obalić to stanowisko. Można się 
zgodzić z autorem, że „każda“ 
praca badawcza „będzie“ wyko» 
rzystana przez lotnictwo, lecz w 
tym „każda“ i „będzie“ mieści 
się tyle zastrzeżeń, i tyle czyn» 
ników z hierarchii zadań i śród» 
ków, że naprawdę argumentacja 
autora bez cyfr, faktów i do» 
wodów rzeczowych, jest zwykłą 
literacką polemiką.

A oto jeszcze rzecz bardzo ■— 
zdaniem naszym — ważna.

Istnieje przecież wiele państw 
bardzo zamożnych, bardzo bo» 
gatych, które w dodatku nie 
strzegą zazdrośnie swych badań 
naukowych i udostępniają wy» 
niki swych badań wszystkim, 
nawet i państwom obcym. Im» 
prezy tak kosztowne, jak oma» 
wiany lot stratosferyczny, właś» 
nie należy śledzić na całym świe» 
cie p e r fas e t n e f a s zdo» 
bywać wyniki tych badań, stoso» 
wać je w swych dalszych bada» 
niach. Jeszcze isą takie możliwo» 
ści na świecie. Jeszcze nie wszy» 
stkie laboratoria naukowe i nie 
wszystkie prace, przydatne dla 
celów militarnych, zamknęły się 
przed wglądem w skali między» 
narodowej uczonych, którzyby 
chcieli adoptować dla swojej oj» 
czyzny elementy tych badań, 
przydatnych dla obrony kraju. 
A dalej, — usuwając na bok mi» 
kromanię w ocenach możliwości 
naszej nauki, — możemy prze» 
cięż, niestety, powiedzieć, że — 
skoro wiele narodów i bogatych 
w środki materialne i zasobniej» 
szych w środki na zbrojenia i 
kwitnących pod względem nau» 
ki, nie decyduje się jakoś na tak 
kosztowne loty stratosferyczne, 
— czy nie powinno to*  dla nas 
być chociaż nie rozstrzygającą 
ostatecznie, ale bardzo ważną 
wskazówką, że lot trzydziesto» 
kilometrowy kosztem kilkuset 
tysięcy złotych należy planować 
zewszechmiar ostrożnie, wnikli» 
wie, sceptycznie i długo wago» 
wać jego elementy.

Dalej piszę p. W., co nastę» 
pu j e:

„Niesłusznym jest również zarzut, 
że LOPP finansuje „milionową efeme­
rydę", zaniedbując swe właściwe zada­
nia. Byłoby rzeczą ciekawą dowie­
dzieć się ,czy autor omawianego arty­
kułu wie ile samolotów i szybowców 
ufundowała w tym roku LOPP dla 
lotnictwa polskiego? Ilu studentów 
kształci się na inżynierów lotniczych 
kosztem LOPP? Ile szkół lotniczych, 
lotnisk i szybowisk zostało urucho­
mionych? Jakie subwencje otrzymały 
nasze instyucje naukowo-badawcze w 
rodzaju Instytutu Aerodynamicznego, 

Szybowniczego, Badań Technicznych 
Lotnictwa, Badań Lekairsko-Lotniczych 
i t. d.”.

W naszym artykule stanęliś» 
my na stanowisku innym, doce» 
niając całkowicie rozległą i na» 
der pożyteczną akcję LOPP, 
kierowaną zresztą przez tak wy» 
bitnego wojskowego, jakim jest 
p. generał Inż. Leon Berbecki. 
Stanęliśmy na stanowisku r e» 
latywności pomiędzy róż» 
nymi postaciami zużycia fundu» 
szów LOPP, stanęliśmy na sta» 
nowisku, że przed sprawą lotu 
stratosferycznego, o rgani z o w a» 
nego kosztem od pół do miliona 
złotych, stoją w hierarchii za» 
dań LOPP‘u przede wszystkim 
te zadania, które wylicza autor 
i nie ma żadnych 1 o g i c z» 
n y c h k r y t e r i ó w, a tył» 
ko kryteria czysto r z e c z o» 
we i obiektywne, co 
jest pilniejsze i ważniejsze. I 
niezależnie od tego, ile ufundo» 
wała LOPP szybowców i samo» 
lotów, nie można 1 o g i c z i e 
u d o w Oi d ,n i ć, że kilkaset 
tysięcy złotych trzeba przezna» 
czyć właśnie na lot stratosfery» 
czny. A rzeczowych 
argumentów autor nie przytacza.

Pan W. używa chwytów pole» 
micznych, nader naiwnych i nie» 
dozwolonych. Oto- pragnąc 
stwierdzić, że opinia „Zacz y» 
n u“ w sprawie lotu stratosfery» 
cznego nie jest „bynajmniej gło» 
sem powszechnym“, przytacza 
następujący fakt:

„Ks. kanonik Stanisław Kuczek, zna­
ny emigracyjny działacz społeczny, 
przebywający w Ameryce, przesłał 
nam ostatnio z drugiej półkuli kilka­
set dolarów, zebranych przez siebie. 
W liście obiecuje, że dalej będzie 
kwestował, doceniając znaczenie tej 
imprezy badawczej dla Polski. Co L. 
O. P. P. ma zrobić z tymi pieniędzmi, 
których przeznaczenie ofiarodawca 
wyraźnie określił? Czy zwrócić mu 
i napisać, żeby zaprzestał „zbierania 
składek na tak ryzykowne imprezy?”

A więc dla p. W. ks. kan-o» 
nik Kuczek jest widocznie auto» 
rytetem w sprawach badań stra» 
tosfery i jest ważną rzeczą, że 
ksiądz ten „docenia zna» 
c z e n i e tej imprezy ba» 
dawczej dla Polski“! A jeśli 
ksiądz Kuczek nawet i. przysłał 
na lot te kilkaset dolarów (do» 
datkowy argument: aż z drugiej 
półkuli!), to przecież LOPP ab» 
solutnie nie ma innego wyjścia, 
jak dodać do tego jeszcze kil» 
kaset tysięcy złotych i zorgani» 
zować na upartego lot stratosfe» 
rycznyl? Nie, — ks. kanonik 
Kuczek nie może być ultima 
ratio w tym zagadnieniu, nawet 
jeśli mieszka na drugiej półkuli 
i przysyła kilkaset dolarów, 
obiecując jeszcze. Ciekawe, co by 
zrobił p. W., gdyby po akcji 
„G o ń c a W arszawskie» 

g o“ ktoś złożył z pięć złotych w 
ofierze na budowę stołecznego 
metra, którego 'koszty sięgają 
kilkudziesięciu milionów zło» 
tych, — no, naturalnie p. W., ze 
swoim rozumieniem spraw, po» 
wiedziałby, że nie wypada od» 
mówić i przystąpiłby do budo» 
wy metra!? A przecież te argu» 
menty konsekwentnie wynikają 
z rozumowania p. W.

Akcja zbiórki publicznej na 
balon stratosferyczny jeszcze nie 
jest rozpoczęta i każdy dar mo» 
żna za zgodą uprzednią ofiaro» 
dawcy przeznaczyć na jeden z 
wielu celów, których LOPP ma 
chyba poddostatkiem. Wresz» 
cie, jeśliby ks. Kuczek u p i e» 
rai się przy stratostacie — tru» 
dno — można byłoby z ciężkim 
sercem zwrócić te dolary...

Nie możemy pominąć szcze» 
gółu bardzo pikatnego, bo oto 
okazuje się ze słów autora, że 
„ostateczny plan stratostatu nie 
jest jeszcze ustalony“. Jeżeli tak 
jest, — to znaczy, że niepotrzeb» 
nie autor angażuje autorytety 
wojskowe (generałów Sosnkow» 
skiego, Berbeckiego i de Beau» 
raina), jakoby zatwierdzili lot 
stratostatu o n i e u s t a 1 o» 
nym planie.

Prawdopodobnie jednak tak 
nie jest, albo najprawdopodob» 
niej — wycofano się w porę z 
pierwotnych zamiarów, bo oto 
przecież przewodniczący Korni» 
tetu Naukowego Lotu p. prof. 
Wolfke udzielał wielokrotnie 
wywiadów w tej materii, szcze» 
gólowo opisując rodzaj strato» 
statu, zamierzenia i warunki lo» 
tu...

W artykule naszym uwzględ» 
niliśmy te właśnie elementy, po» 
dane do wiadomości publicznej 
przez autorytatywnego 1 przedsta» 
wiciela tej imprezy. Użyliśmy 
zamieszczonych w „I1 u s t r o» 
wanym Kurierze Co» 
dziennym“, własnych słów 
Piccarda, który wręcz twierdzi 
„plany moje zostały skopiowa» 
ne“, zaś p. Wojtyga uważa, za 
wskazane twierdzić, że „zarzut 
plagiatu, postawiony j aik o b y 
wyraźnie przez Piccarda 
jest nonsensem wyssanym z pal» 
ca. Żadnego „jakoby“ nie 
ma. Piccard wyraźnie postawił 
zarzut. Można z tym zarzutem 
dyskutować lub nie, lecz „w y» 
r a ź n e g o“ istnienia tego za» 
rzutu nie wolno negować, bo 
właśnie wtedy nikt inny, jeno 
p. Wojtyga będzie „wysysał z 
palca“.

Jako państwowcy jesteśmy 
zwolennikami strzeżenia przez 
państwo wielu tajemnic pań» 
stwowych i wielu akcyj, które 
nie będą tłumaczone spoleczeń» 
stwu. Trudno, by Fundusz O» 

brony Narodowej składał spo» 
łeczeństwu sprawozdanie z uży» 
cia funduszów, jak to czynią or» 
ganizatorzy tańczących herbatek 
i wieczorków towarzyskich, u» 
rządzanych na cele dobroczyn» 
ne. Lecz skoro do świadczeń 
materialnych na rzecz lotu stra» 
tosferycznego chce się wciągać 
cale społeczeństwo, i już piszę 
się szeroko o szczegółach lotu, 
niezrozumiałym jest fakt, że or» 
ganizatorzy lotu nie wyjaśnili do» 
tychczas w sposób rzeczowy i 
autorytatywny sprawy konflik» 
tu z Piccardem, która bądź co 
bądź pozostawia osad na całej 
imprezie.

Twierdzi p. W., że „prof. Pic» 
cardem kierowały względy czy» 
sto handlowe“ przyjazdu do 
Polski. Możliwe. Lecz pobyt nie 
nosił charakteru czysto handlo» 
wego, bo oto w dn. 7 maja 
1935 r. o godz. 20 w Zakładzie 
Fizycznym Politechniki War» 
szawskiej przy ul. Koszykowej 
75 wobec Pana Prezydenta Rze» 
czypospolitej, Senatu Politech» 
niki, członków Polskiego To» 
warzystwa Fizycznego i grona 
zaproszonych gości prof. Pic» 
card wygłosił odczyt o żarnie» 
rzonym locie i konstrukcji ba» 
łonu, szczegółowo ilustrowany 
przezroczami. Piccard rysował 
dwiema rękami na tablicy 
szczegóły projektowanego stra» 
tostatu. Nie będziemy ich tu 
opisywali, jednak szczegół ten 
pominięty został przez p. W., a 
to rzecz zbyt ważna, by prze» 
chodzić nad nią do porządku 
dziennego i trwać przy tezie 
„czysto*  handlowych“ momen» 
tów pobytu w Polsce Piccarda. 
Nie chodzi nam o obronę Pic» 
carda, lecz o danie świadectwa 
prawdzie.

Z artykułu naszego przeciw» 
nika wynika, iż nic on nie wie 
o istnieniu samolotów strato» 
sferycznych, gdyż piszę „p rzy» 
s z ł e samoloty stratosferycz» 
ne“ oraz

„Rzucenie myśli budowy eskadry 
samolotów stratosferycznych ma wszy­
stkie cechy nieprzemyślanego fraze­
su. Samolotów stratosferycznych nie 
ma, więc trudno budować z nich 
eskadrę."

Jesteśmy szczerze zdziwieni. 
Pisaliśmy przecież, że samoloty 
te są już we Francji i w Niem» 
czech. Nawet projektuje się bu» 
dowę samolotów stratosferycz» 
nych pasażerskich. Sięgają te 
samoloty co prawda nie 30 kim. 
lecz kilkunastu, ale przecież 
stratosfera zaczyna się już od o» 
kolo 10 kim. Rzecz pewna, że 
stratostatu nie zastąpią, lecz i 
nie pisaliśmy, że mają zastąpić. 
A może p. W. przypomina so» 
bie lot skafandrowy samolotem 
stratosferycznym słynnego W.
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Posta, który zginął w r. 1934? 
Nie ma więc żadnego „nieprze*  
myślanego frazesu“. A że w 
Pol •ice nie można stworzyć es*  

kadry samolotów stratosferycz*  
nych, to rzacz jasna, nie można 
— póki ich nie ma.

Artykuł p. Wotygi, utrzyma*  
ny w tonie wielce napastliwym 
w stosunku do autora artykułu 
o stratosferze, umieszczonego w 

,,Zaczynie“, niestety, nie roz*  
wiewa tych wątpliwości i osadu.

(705)

GLOSY I ODGŁOSY
ODPRAWA CATOWI

Agencja „Iskra/” ogłasza następują­
ce oświadczenie szefa O. Z. N. pułk. 
Adama Koca:

W podpisanym przez p. Cata ar­
tykule wstępnym „Słowa” wileńskie­
go z dnia 2 grudnia r. b. znalazły 
się twierdzenia następujące:

1) „Źle jest, że Ozon mieści w so­
bie elementy ideowe przeróżne — 
nic wysuwając żadnego hasła ideo­
wego, łączącego wszystkich”.

2) „Źle jest, że Ozon, jako jedyne 
hasło, łączące wszystkich, wysuwa 
„menażkę". „Co tam mamy dysku­
tować, czeka nas menażka”. „Jak się 
pokłócimy między sobą, to od me­
nażki wszyscy odpędzeni zostanie­
my” — ten łącznik, wysuwany w za­
stępstwie łącznika ideologicznego, 
wydaje mi się być źle wybranym”.

Pomijając niektóre inne twierdze­
nia tego artykułu, wręcz sprzeczne 
z prawdą, zmuszony jestem w odpo­
wiedzi na twierdzenia powyżej zacy­
towane oświadczyć, co następuje:

Panu Cat/owi wiadomem jest, że 
Obóz Zjednoczenia Narodowego o- 
piera się na deklaracji ideowo-polity- 
cznej, ogłoszonej przeze mnie dnia 
21 lutego r. b. zatem twierdzenie, że 
OZN nie wysuwa żadnego hasła ideo­
wego, łączącego wszystkich — jest 
świadomym fałszem.

Bezpośrednio po odprawie legiono­
wej z dnia 30 października r. b. p. C-ait 
również w artykule wstępnym „Słowa" 
z dnia 2 listopada r. b. pozwolił sobie 
na aluzję, że wynik tej odprawy na­
leży tłumaczyć głównie symboliczną 
menażką, na którą zaprosił zebranych 
gen. Sławioj-Skłądikowski. W kilka dni 
po walnym zjeździć POW w Wilnie w 
artykule „Słowa” z dnia 25 listopada 
r. b. p. Cat powrócił do tej samej in­
synuacji, pisząc:

„Niestety, poczucie prawdy każę mi 
przywołać obraz, kiedy to premier 
Składkowski po pewnym posiedzeniu 
w zamian ideowej dyskusji zaprosił 
wszystkich na menażkę. Tak, ta me­
nażka to narazie duża łączność. Nieje­
den sobie mówi: Jak się pokłócimy, 
to menażki nie stanie“.

Cat ze słów użytych przez generała 
Sławoj-Składkowskiego, a przypomi­
nających jego zebranym towarzyszom 
broni koleżeńską tradycję wojenną — 
wziął asurnp do tego, aby ściągnąć 
do najniższego poziomu, do gry utyli­
tarnych instynktów, pobudki, któremi 
kierowała się starszyzna legionowo- 
peowiacka, meldując się na wezwanie 
swego- wodza i deklarując mu, po wy­
słuchaniu jego poglądów i zamierzeń 
swe żołnierskie oddanie i posłuszeń­
stwo w dalszej pracy w służbie Rze­
czypospolitej. Był to znowu fałsz 
świadomy, złośliwy i niegodny, który 
nie zasługiwał na odpowiedź.

Gdy jednak w swym wystąpieniu 
ostatnim p. Cat posuwa się do tego, 
że swoje własne insynuacje podaję ja­
ko rzekome hasła, wysuwane przez 
O. Z. N. — gdy swoje słowa przy« 
tacza w cudzysłowie w ten sposób, jak-
by były one cytatami 
OZN — jest to już 
przekraczająca wszelką 
miarę. Nieuczciwość tę 
nować jak najostrzej.

z wystąpień 
nieuczciwość, 
dopuszczalną 

muszę na-pięt-

(—) Adam Koc
Szef Obozu

Zjednoczenia Narodowego

JAK MIEDZIŃSKI 
UŁASKAWIŁ STUDNICKIEGO

W czasie procesu Starzyński — Stu- 
dni.cki ten ostatni wspominał o tym, że 
za czasów okupacji niemieckiej miał być 
dokonany na niego zamach. Miedziń« 
ski — jak mówił Studnicki — nie daw­
no opowiadał w towarzystwie, że od­
wołał ten zamach. Pan Wł. Studnicki 
mówił o planowanym na niego zama­
chu bardzo niedokładnie, tak niedo­
kładnie, że na podstawie kilku gazet 
można sobie odtworzyć tylko obraz 
następujący:

Oto jakaś młoda peowiaczka z pła­
czem poinformowała Studnickiego, że 
szykuje się na niego zamach. To sa­
mo powiedział mu jakiś pcowiak. Ani 
nazwiska peowiaczki ani peowiaka p. 
Studnicki nic przytacza. Również nic 
wiemy, kiedy ten zamach miał być pla= 
nowanym. Zostaje nam jeden Miedziń« 
ski jako „punkt orientacyjny”. Puł­
kownik Miedziński był członkiem Ko­
mendy Naczelnej P. O. W. Żaden 
członek K. N. P. O. W. nie mógł sam 
zdecydować o zamachu, czyli wydać 
wyroku na życic Studnickiego. Musia- 
laby to zrobić Komenda Naczelna. 
Otóż Komenda Naczelna P. O. W. .we­
dług ścisłych naszych inf-ormacyj ni­
gdy żadnego wyroku nie wydała, ani 
nic zamierzała wydawać.

Stosunek P. O. W. do osoby p. 
Studnickiego był na ogół dość lekce­
ważący. Natchnienia politycznego P. 
O. W. ani u p. Sudnickiego ani wśród 
jego- zwolenników nigdy nie szukała.

Faktem jednak jest, że paru pe-o- 
wiaków na własną rękę postanowiło 
się rozprawić z p. Studnickim, jako z 
germancliłcm. Było to w tym czasie, 

gdy J. Piłsudski siedział w Magde­
burgu, gdy legioniści przebywali w o- 
b-ozach jeńców lub na włoskim fron­
cie, a P. O. W. — przeorganizowana 
i najściślej zakonspirowana ostro wal­
czyła z okupantem i z tą orientacją, 
którą tak gorliwie i bezskutecznie re­
prezentował i szerzył p. Studnicki.

Postanowienie swoje peowiacy 
przedstawili Miedzińskiemu, który za­
wołał: „Ależ, obywatele! Zastanówcie 
się! Zamach na tego wariata!? Prze­
cież Studnicki — to maniak!”.

Paru gorących a zarazem karnych 
peowiaków wyrzekło się, wysłuchaw« 
szy zdania Miedzińskiego-, zamachu. 
Oto w jaki sposób Miedziński ułaska­
wił Studnickiego...

Wyrażamy wątpliwość, czy jakaś 
peowiaczka plączącą i czy jakiś peo- 
wiak zgłaszali się do Studnickiego w 
sprawie zamachu. Pamięć najwidocz­
niej zawodzi polityka, któremu koń, 
na którego siadał, padl przed metą.
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SPÓR PSEUDONIMÓW
W nrze '3'37 „Gazety Polskiej” we 

wstępnym artykule p. t. „Spór pseu*  
den-imów“ czytamy następujące rozwa« 
żania na temat „demokracji” i „tota­
lizmu”:

„Totalizm” sensu largo, pojęty za- 
tym jako pewna idea czy potencjał 
ustrojowy, nurtujący dziś wszystkie 
społeczeństwa europejskie i poza eu­
ropejskie, wyraża się pozytywnie:

1. W dziedzinie ustroju polityczne­
go — jako silna, skoncentrowana wła­
dza państwowa;

2. W dziedzinie ustroju gospodar­
czego — jako gospodarka planowa;

3. W dziedzinie ustroju społecznego 
- jako jednolita organizacja narodu.

„Totalizm” więc sensu largo (okre­
ślony per negationem) jest politycz­
nie: antyparlamentarnic demokratycz­

ny; gospodarczo: antyliberalny i an­
ty kapitalistyczny; społecznie: sprzecz­
ny z zasadą partyjnie politycznej or­
ganizacji narodu.

Takie są cechy „totalizmu" sensu 
largo, pojęte jako tendencje wspólne 
wszędzie w świecie, gdzie „totalizm” 
jako idea ustrojowa nurtuje. Nie są- 
natomiast wspólnymi tendencjami te 
cechy „totalizmu”, które się określa 
jako rasizm, poganizm, czy nacjona­
lizm klasowy lub polityczny.”

„To nic jest spór „demokracji” z 
„totalizmem".

To jest spór pseudonimów.
„Demokracja” jest w tym sporze 

pseudonimem, który kokieteryjnie i o- 
bludnic rozgrzeszać i substytuować 
ma zasadę słabości Państwa. „Tota­
lizm” jest tu pseudonimem, który za­
słonić ma i nienawistną uczynić treść 
istotną: zasadę siły Państwa. ,

Zdemaskujemy te pseudonimy, a o- 
trzymamy zgodny z rzeczywistością, 
nowy wariant starego polskiego spo­
ru słabości z siłą Polski.

W miarę zaś tej nieuchronnej dc- 
maskarady krzepnąć będzie front siły 
Państwa, wsparty o konstytucję kwiet­
niową, aby raz jeszcze i ostatecznie 
rozprawić się zwycięsko z atawistycz­
nymi pierwiastkami polskiej niemoęy 
państwowej.”
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